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p r i y j m a j ą  s ię

o g ło sz e io a , bozpbaw t o d e z w y  wszelkiego rodzaj*. 
doniesienia terackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe 

rolnicze ltp. r J

.-WIADOMIHHU tyczące Si, sprzedały, kopna, dzierżaw itp.
£  a o p ł a t y

od wiersza patytowego is  jednorazowe umieszczenie po 8 «• 
następu  po 3 grosze —  z dopłatą l o krajearćw za każda 
pnhiikeoyą na stępel rządowy.

L i s t y
niaprtyjim ją ci f ,  wyjąwszy od stałych lob 

znanych korespondentów.
W ®  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

iśirakww 8 listopada.
Podróż panującej rodziny belgijskiej do Anglii, 

która w każdym innym czasie nie byłaby prze­
kroczyła granic familijnych odwiedzin między spo- 
krewnionemi dworam i, otwiera dziś obszerne pole 1 
domysłów. N a tern polu upatrują, iż cel tej po- ' 
droży jakim jest przedstawienie królowej W iktoryi 
i księciu Albertowi, nowo zamężnej księżnej bra- 
banckiej jest tylko pozornym; istotnym zaś 
szukanie opieki przeciw coraz mocniej czuć się • 
dającemu ^naciskowi od sąsiada. Rzeczywiście i 
stosunki Francy i i Belgii naprężone od pamiętnej i 
epoki a  grudnia, przybie ają niekiedy charakter 
widocznej nieprzyjaźni, objawiającej się to arty­
kułami półurzędowych dzienników cesarskich jako 
np. w dniach uroczystości ślubnych w Brukselli, 
to notami dyplomatycznemi, których groźny języK 
aż nadto zdradza źle tajone żąd ze , to nawet 
wreszcie jawnemi oznakami niechęci których pan 
Barrot nie szczędził. W prawdzie depesza o od­
wołaniu posła francuskiego nie spraw dziła się 
dotąd, ale w łaśnie iż tak łatw o zyskała  wiarę, 
w tern leży dow ód, iż odwołanie to nie zadzi­
wiło nikogo. Nieporozumienie między F rancyą i 
Belgią przygniata ostatni ten kraj od roku, a 
nawet od dwóch lat, i jeźli nie zadało dotąd prze­
mysłowi jego klęski, to przynajmniej rozwój o- 
nego tamuje. W szystkie wypadki ostatnich lat 
we Francyi odbijały się dotkliwie zawsze w Bel­
gu , a lubo przetrwanie nienaruszone wśród bu- 
r/j) niJlepiej p r z e k o n y w a  o harmonii p an u jącej 
w Belgu między instytucyami, tronem i narodem, 
to przecież— jeżeli gwałtowny nacisk rewolucyo- 
nistów rozbił się w r. 1848  na granicy powitany 
zbrojnym odporem; podkopywanie tych instytucyj 
zwolna i z obrachowaniem, z innego skrytego a 
konsekwentnego ducha dzisiejszego bonapartyzmu

nie może być bez szkody dla kraju. Z  reszta 
owo życie Belgu sur fe qut-viv e 2 jest. nieznośne 
dla tego kraju zajętego w yłącznie skrzętna praca 
i spokojnem używaniem jej owoców. Charakter 
osobisty króla Leopolda, zdaje  się jakoby przy­
padał do tego domowego zacisza jaki Belgia 
dotąd przedstawiała, bo mamy przykład w od­
rzuceniu dawniej przez teg0 księcia korony g re­
ek,ej, ,z go me w abił tron podkopywany obcym 
wpływem. J J J

W szystko też dotąd robiono w Brukselli, aby 
menaruszyc stosunków przyjaźni z F ra  ’ Ja
nawet względy jej sobie zaskarbić. Gabinet R o­
giem  ustąpił, nowy g abinet Brouckera zastdso_
w ał się do ządan sąsiada i WJinóg ł na Izbach 
obostrzenie przepisów drukowych, byle niedac po­
zoru do zaczepek. A  e to wszyslko za mało. 
K ażde ustąpienie osimelało, a kiedy związki m ał­
żeńskie z domem austryackim wzmocniły tron 
belgijski niechęc tem widoczniejszą się stała. 
Niechęc ta nie tyle ma źródło swoje w instytu- 
cyach Belgu, ile raczej, że widzą w „ich z a b y - | 
e so idarnosci politycznej i dynastycznej jaka 

o a państwa niedawno jeszcze z sobą łączy ła .
wor króla Leopolda jest zawsze orleańskim, a 

jeżeli rząd francuski inoże lekceważyć legitymi- 
stów i republikanów, zawsze jeszcze orleanistów 
najmocniej się lęka. Dwór brukselski unika wpra­
wdzie wszystkiego coby go mogło uczynić ogni­
skiem widoków tej party i , ale j e s t  on zawsze 
w oczach bonapartystów wyrzutem, który im cią­
gle staje w oczach jako dowód, iż z instytucya­
mi które niedawno rządziły  Francyą, zawsze je­
szcze rządzie można i długo i szczęśliwie.

Jeżeli jaka chwila, to w łaśnie obecna najdogo­
dniejszą się być okazuje dla króla Leopolda do 
wyjścia na czysto z tego nieporozumienia. Spra
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Artystów starożytnych 1 nowożytnych 
zagranicznych i JkroJowych.

V.
Kiedy utw ór p. R odakow skiego dal nam pochop do za ­

częcia  od portretów, trzymajmyź się  dalój lego  wątku, ro ­
biąc kolejny przegląd portretów znajdujących się  na W y­
staw ie. Gałąź ta , jak to zauw ażaliśm y, św ietn ie była re­
prezentow aną pracami malarzy dawnój szk o ły  w eneckiój, 
flamandzkiej, franruzkiśj, pochodzącym i z bogatej galeryi 
xiążąt Łubom rskich; a chociaż co do zdań naszych o 
autentyczności n iek tórych , otrzym aliśm y reklam acyę p ły ­
nącą z bardzo dobrego źró d ła , bo od w ła śc ic ie lk i, mo­
żem y zap ew n ić , iź takich pom yłek co do starych obra- 
*ów , mogą uniknąć tylko w ielcy  znaw cy, jakich na n ie­
szczęśc ie  tak m ało jest w E uropie, żeby ich można na 
Palcach policzyć. Owóź n ielicząc się  do zn aw ców , ani 
do słynnych  archeologów , sądziliśm y tylko przez poró­
wnanie z innemi podobnemi portretami, widzianem i w g a -  
leryach zagranicznych, lub go łem  okiem (b ez  lupy) o ce ­
nialiśmy styl i p ęd ze l, stosując niektóre zasady nabyte 
Przez jaką taką w p raw ę.—  Pokazało s i ę ,  że  to było nie­
dostateczne; gdyż Joanna Arragońska zdająca s ię  nam być 

opia i  R afaela , ma być Joanną Neapolitariską pędzla Ju - 
ittsza Romana; trzy g ło w y  dziew cząt i ch łop ców  Greuza, 

których jedna lub dw ie w ydały  się  nain oryginalnemi, 
Jedna lub dw ie kopiam i—  mają w szystk ie  trzy pocho- 

*ić w prost z pracowni tego artysty; nakoniec portret 
"°p ern:ka , podany p 'zez  nas w taką w ątp liw ość , ma być 
•sjaulentyczniejszym . B yłoby śm iesznością  ch cieć obsta­

wać prity naszóm zdaniu , k iedy jak się  rzek ło  w yżój, 
ytko znawca starych obrazów , robiący z tego  specyalne

zem io s ło , m ógłby jed yn ie wydać sąd rozstrzygający; dla 
tego też polegając zupę nie na zdaniu w łaścio ielk i galeryi i 
znającój historyą sw oich  m alow ideł lepiej m ź my poda-
jem y pow yższe sprostow an ie .—  Upomuiano się  także ż e ś ­
my n iew iele  w a rtiśc i przypisali dwom widokom Steinfelda

1 artystom i’ CW i T f byĆ u cb y bieniem  Prz«ciw  tak wielkim 1 
I artystom ! W ielkiem u artyście trudno uchybić- artvsta !

1 11 je ie l‘ Ci°Ś mierne^ °  l^orzy; a :
niowaź tu n S  n ieszoz^ ciem A 0 m,0rnych należą. P o - j 

^ niezdzio o autentyczność, zostajem y przy zd a - '
rvm Z r z ę d '-  Zbaczy w szy colkolw iek od przedmiotu o k tó - 1
l»r»v Ju. •, * zl,Il4my Pisać> wracanay do krajowych ma-
‘Jmiwrla .wnieJsz ycb i n o w szy ch .—  Co do pierw szych:

®. . I0za portret S o łtan a , n iezasługuje prawie na u -
il« s ^  • znowu dwa portrety przez niewiadomych, a
w a r t  "i D-6 W ^°*8ce żyjących artystów, niepośledniój są
t h °  Cl‘ ” ‘erw szy  olejny, wyobraża C hm ieln ick iego; rysy
c n^, 0e°hą prawdy; w yraz, układ i ubiór znamionują

= Z1W? * ° « r‘yat«; drugi, pastel jest wyobrażeniem  S ta -
tret h*1,! 8 usta w w ieku podeszłym* Ostatni ten por-

W W Y  w łasnością  p. Kirchmayera, m oże być p o li-
piek,ot , najw yborniejsz ych robót pastelow ych; w tóm
i kraju dz iejC3! zm 4czon0rn obliczu monarchy, czytasz jeg o

malartn ^  fu Jest m iejsce mówić o G łow ackim , jako o 
w s7ak in *!rajow idoków  mającym ustaloną s ła w ę  u nas, 
druai 1,1 j  1“ Po r t ,e ty je g o  pędzla: jeden m łodój kobiety,

nominaia.. ?  f0  .I8JU- w Pr«wdzie sposob malowania p rzy- 
artv ta i« .  ^ ’ kWreg o  był uczniem , pokazuje, iż
nieco J D ?cze  z sieb ie  nie w ydobył nic w łasnego, stąd
w cześn ie z ! ? ? '  NieWil lPić > iż ^dyby b y ł ni«zg a s ł tak 
dzaju portrrtn Pow sze(:h n y m » byłby w ysoce  postąpił w  ro -  
^  >  -  P- Sztat,era p!ęó  ° ^ daliśm y portre- 
szeiro m alow n,®J8Zej 8 dwa nowszdj m0tody. a raczój n ow - 
p o ie r n ia ły  n“,B; dawftiej sze  bowiem całk iem  p ożó łk ły  i 
po zerm ały, nowg»e  mają dopiero p ożółsnąó . A czkolw iek

wa wschodnia wym aga wedIe polit k; :akidj ■ 
państwa zachodnie względem niej trzymać za - 
m terzaja, zupełne, zgody Z g o d y  tej" nie może 
byc nigdy między A n g l i i  F rancy* , dopóki B e tó a  
me przestanie obawiać się F rancyi; a pomimo 
wszystkich form rz^du reprezentacyjnego i konsty­
tucyjnego w Anglii, korona ma tam zawsze słów ­
ko do powiedzenia, a  koronę tę nie królowa W i-  
ktorya, ale książę A lbert rzeczywiście nosi, ksią­
żę który na swoj^, rękę politykę domu swego ko- 
burgskiego prowadzi. Jeżeli przeto w niezadługim 
czasie poznamy z organów rządowych, iż mię­
dzy P rancyą a Belg ą  „serdeczna przyjaźń44 pa- 
nuje, wtedy dopiero uwierzymy w angielsko-fran- 
cuskie przymierze i w wspólne i zgodne obu tych 
państw w sprawie wschodniej działanie.

Dowiadujemy się z ministeryalnego dziennika 
holenderskiego, „że minister króla, który ma w y­
dział spraw tyczących się obrządku katolickiego 
oznajmił komissarzom J .  K. Mości na prowincyi 
będącym, jako rząd otrzym ał urzędowne zaw ia­
domienie o ustanowieniu przez Jego  Świątobli­
wość Papieża jednego arcybiskupstwa i czterech 
biskupstw i o nominacyi jednego arcybiskupa i 
czterech biskupów; z któremi zatem można urzę- 
downie znosić się i korespondować, byle tylko 
imiona familijne dodane były  przed tytułami pra­
ła tów 44. W iadom ość ta jest urzędow a, i zdaje 
s i ę  b y c  pewnem że nawet stosowna pensya dla 
bnskupow katohck'ch wniesioną została „a budżet 
hollendeiski. Tak więc ukończyła się spraw a o 
zaprowadzenie hierarchii w kościele katolickim 
holenderskim, sprawa którą pozwoliliśmy sobie 
dłużej w swoim czasie rozebrać.

D a ła  ona powód jak wiadomo do wielkiej a -  
gitacyi protestanckiej, która głównie odpychała

nikt hieodm ów i im podobieństwa do osób żyjących i zna­
nych nam , jednakże koloryt tw arzy tych m ało s ię  różni 
m iędzy sobą; w szystk ie mają cerę  zbyt oliw kow atą; a po­
mimo mocno czarnego t ła , częśc i w ydatność mające, trzy­
mają się jakoś p ła sk o , jakby na rów nej powierzchni. Po­
kazuje s i ę ,  że  ciem aość tła n iezaw sz* pozwala wyskaki­
w ać tem u, co w yskakiw ać powinno. Pochodzi to m oże  
z niazmiernój delikatności i n ieśm iałości w  użyciu pędzla 
przez co  zacierają się te pociąg i, co powinny s iłę  i w y­
raz charakteru stanowić. Z resztą przez c ią g łe  przecia 
ganię lazurami zaciera się  w łaściw y  k o loryt, i twarz n V  
biera jednostajnój barwy. Zdaje s i ę ,  że  niepom iarkowa  
ne użycie asfaltu nadało tym nortrain™ „ “ urnow a- 

p „ ,d „ raej ”  ■
M  p o p ,W , .  T . metoda m oc',°

“  “d ,a ' U 1 . T  P‘“

czasu. Z tych portretów  n’ * r z ą d z o n e g o  przez bieg  
o talencie lewo nieraożnaby nabrać wyobrażenia
Wiecói nrap P « e to  żałujem y że niepojawiło się
nvm m  i Pana Stattlera osob liw ie w  rodzaju relig ij- 

ym. Mile pow italiśm y portret m łodój i pięknój kobiety, 
wany przez p. M ajeranowskieg .; rysunek staranny, 

w oczach pełno  życia i o g n ia , układ rąk malowniczy; j e ­
den tv lhn lalrlrl o.„IM.  na

— .. .  mjuin i o g n ia , UHtau rąa jo -
oen  tylko lekki szalik odstający na plecach na p ierw szy  
rzut oka razi niem iłą lin ią , nie kapryśną, le cz  w ydętą. 
Jeśli n ienazw iem y tój g łów ki portretem w całem  zn a cze ­
n iu , tedy zaw sze  jako studium sum ienne i in te lljgen tn0 
trzyma p ierw szeństw o między portretami krakow skich ma­
larzy. Obok n ie j, um ieścićby można g łó w k a  me#07v»n^  
z e  złożonem i rękami studiowaną przez p. Plesa  j  , y .J. 
w iele  w yższego  czucia artystycznego, g |ę k s .  * . . ■*
sunku, lecz bardzo m ałe obeznanie s ię  z użyciem farb 
P. Mirecki m łody je szcze  p o c z ą tk u ją c  w J
skiój szkoły , którego kom pozycve Jk y , ! ”, krakow - 
sposobnośoi, w ystąpił także z doL aI ’"a"
i  m  « p o « w k .
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przywrócenie hierarchii, przywrócenie stolców b i­
skupich w Utrechcie i w H aarlein , uznanie bisku­
pów katolickich przez rz^.d, i zam ieszczenie ich 
pensyi na budżecie. A b y  dopiec tego program a- 
tu wielkie b y ły  usiłow ania stronnictwa protestan­
ckiego. Monarchę chcieli zrobić szefem  partyi, 
wywróci i jeden gab inet, rozw iązali drugi} Izbę, 
zalali kraj paszkwilam i w szelk iego  rodzaju prze­
ciw katolikom, a po krucyacie sześciom iesięcznej 
w szystko  czego  tylko się  obawiali i na co przy­
stać niechcieli je st dokonanem. Hierarchia jest p rzy-  
wrócona a biskupi przez rztjd Uznani i z budżetu 
płatni. Z ostaje im w ięc tylko na pociechę owe 
prawo przeciw  wyznaniu katolickiemu w ym ierzo­
n e , przez ostatnią Izbę przyjęte i które rz^d ma 
w  ręce. L ecz  śm iało  powiedzieć m ożna, że lubo 
prawo to w ręku w ła d zy  jest w ielką bronią, sta­
nie się ono dopiero prawdziwie szkodliw y jeże li­
by go  przeciw katolikom użyto. A lbow iem  jest 
rzeczą, pewni}, że opinia publiczna ogólnie je 
potępia i n iezysk a łb y  na powadze ten ktoby się  
niem ch cia ł posłu giw ać. N ie  w iele w ięc jak w i­
dać przyniosła ag itacya  ta korzyści protestantyz­
m ow i, kto w ie nawet czyli obrachow aw szy się  
szczerze, n iew ypadła na jego szkodę. Co pewna, 
to że niesłychanym  urokiem o to czy ła  pow agę  
biskupi,'},. A b y  przeszkodzić bowiem przyw róce­
niu hierarchii, n iebyło  w yrazów  na w ystaw ienie  
w ła d zy  biskupiej , jakoby silniejszej od wszelkich  
innych. Z o sta ło  w ięc wrażen e w kraju uszano­
wania i godności dla biskupów, które niełatw o  
u protestantów zatartem zostanie.

L a  P a y s  w artykule któryśmy przytoczyli nie 
daw no, p o w ia d a ł, że  nietylko rów now aga eu­
ropejska zainteresowana jest w kw estyi w scho­
dniej i w ym aga po Francyi takiego a nie innego 
stanow iska jakie L e  P a y s  zresztą utrzym uje, że  
mocarstwo to rzeczyw iście  zajmuje; ale nadto że  
interesa handlowe niepozwalają, Spuścić z oka biegu
sporu na wscliod/ie i być przygotowanym
na w szelk ie ewentualności jakie w dalszych ko­
lejach sprow adzić może. K w esty ć  materyalne w e ­
d łu g  (pgo dziennika w i,p a  się  tak dalere  z na­
tura tej spraw y, że nie mog^ jak tylko wielki 
w p ły w  w yw ierać na d ecyzye gabinetów. R ów no­
w aga handlowa jest niemniej w grze jak równo­
w a g a  polityczna, a wypadek spóru będzie równie 
dla tej jak dla famtój bardzo przeważnym . Jak 
dalece osłab ien ie państwa OttOmańskiegO w p ły ­
n ęło b y  szkodliw ie na handel nietylko FYaneyi i 
A n glii lecz g łów n ie  A uStryi, stara się  to W yka-
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zać L e  P a y s  za  pomocy dat które ze  św ieżych  
dosyć z daj 3, się  być czerpane źródeł.

W położeniu dzisiejszem, pisze L e P ays  potęgi 1 
cywilizacyi ottomańskiej, stosunki handlowe Turcyi 
z innemi krajami europejskimi i są dosyć znaczne» są 
wszakże jeszcze dalekiemi łMj jeg 0 dó czego dojść 
mogą za pomocą nowoczesnej cywilizacyi w okoli­
cach tak bogatych wschodu i A zy i, jak te w których 
mają sw e głów ne składy w Stambule, Smyrnie i j 
w Trebizondzie. Handel Anglii z portami morza Czar­
nego i Lewantu j es* bardzo w sżny, zw łaszcza  od 
reformy zbożowej. Porty takie które dawniej były  
nieznane jakoto: Burgas, Auchialos, Radostow, do­
starczają dzisiaj wielkiej ilości zboża żegludze an­
gielskiej, Lecz praedewszystkiem prowincye dostar­
czające zboża jakoto Egipt, Księstwa Naddunajskie 
i kraje które w handlu zamiennym z Anglią wielką 
rolę graj^, jakoto: S y rya? Rumelia, Macedonia, a 
szczególniej też port w Odessie, wszystkie te kfaje 
i okolice uległyby wielkim zmianom w sferze han­
dlowej, gdyby sprawa Wschodnia znaczne zmiany za 
sobą pociągnąć miała. W edług niektórych dokumen­
tów, porty morza Czarnego, Lewantu i SródziemnPgo 
doótare«y#y same w t. l y 5 3  Anglii 3*/* miliona he­
ktolitrów pszenicy, a przeszło 3  miliony hektolitrów 
kukurudzy. W edług innych dokumentów rachując zboże 
wołoskie i krymskie ładowane w portach maryampol- 
skim, taganrodzkim, i morza Azowskiego, cyfra wy­
wozu angielskiego samej pszenicy ze wschodu i mo­
rka Śródziemnego do Anglii, Wynosi 1 ,7 0 0 ,0 0 0  kwar- 
terów czyli 6  milionów hektolitrów.

A j e d n a k o w o ż  wywóz z boża jest jedną częścią 
tylko angielskiego handlu z Turcyą. Eksportacya 
przedmiotów przemysłu 7l ^ngl i była w r. 1 8 4 0  za
1 .4 4 0 .0 0 0  f-*., a w roku 18 5 1  doszła już cyfry
3 .5 0 0 .0 0 0  fs. W przeciągu żatćnt lat l i l i i  stosun­
ki handlowe podniosły się O 150®/„. Przedmiotem 
głównym  są wyroby bawełniane, których dostarcza 
Anglia pod opieką tureckiej taryfy, która najwyższą 
opłatę stanowi 5 procentu. Taryfa rosyjska oparta 
na śystemacie zakazowym niebyłaby naturalnie tak 
korzystną. W r. 1 8 5 0  handel ebsportacyjóy angiel­
ski do Rosy i , ograniczał się na 1 ,3 7 2 ,0 0 0  fs.

Interesa handlowe Austryi w edług L e  Pays nie­
mniej są żyw o zainteresowane w kwestyi wschodniej 
jak angielskie. Przypuściwszy tylko na chw ilę, że  
M ołdowołosżczyzna należy do państwa rosyjsaiego, 1 
stosunki handlowe Austryi ograniczone są natych- j
iniant, r*»  » przycy^yny, że U's'Aystkie drogi p r o l ta -  |
f izy ce  do  W igier b y ć  z a m k n i ę t e ,  d r u g i  raa , ,
Rosya staje się w yłączną panią żeglugi na Dunaju, 
i nakfydać może warunki w tym względzie nadzwy­
czaj przeważnej gałęzi austry&ckiego handlu, który 
się od niedawnego czasu za pomocą śtatków paro­
wych 1 rozciągłej komunikacyi z morżem Czarnem, 
Śródziemnym i Adryatyckiem tak prze v ażnie i ener­
gicznie rozwinął. Co zaś do samego handlu Austryi 
z Turcyą, dofcumenta urzędowe na rok 1 8 5 0  nastę­
pujące podają Cyfry: Drogą lądową w yw óz z państw 
tureckich do krajów austryackreh wyfttrsił blisko
1 9 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. W ywóz zaś z Austryi do Turcyi 
dochodził 1 2 ,0 0 0 , 0 0 0  z łr .; morzem zaś w ywóz był

1 8 .0 0 0 .0 0 0  złotreń ., a w yw óz 2 0 ,0 0 0 , 0 0 0  zlotr. 
Ruch w ięc ogólny hand u Austryi z Lewantem lą­
dem i morzem dochodził 7 0 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. Sam do­
wóz w Tryeście doszedł cyfry importacyjnej z Turcyi
3 8 .0 0 0 .0 0 0 ,  a w ysłano w zamian wartości za
2 2 .0 0 0 .0 0 0 . Cyfry te aż nadto przekonywają jak 
dalece zależy temu państwu na utrzymaniu owej wol­
ności handlowej, która cechuje państwo ottcmańskie, 
i na staraniu s ię , aby stosunki handlowe w poli- 
tycznem jej położeniu znajdowały raczej ułatw ie­
nie aniżeli ograniczenie.

Handel hrancyi ze Wsrhodem jakkolwiek na mn ej 
obszernej będący skali aniżeli handel Austryi i An­
glii, zaw sze jednak dość jest ważnym i coraz bardziej 
się powiększa. Wartość przedmiotów importowanych 
z Turcyi do Francyi znacznie jest większą od war­
tości wywożonych z Francyi do Turcyi. W ywóz  
z Turcyi w r. 1 8 4 8  był 2 2 ,  w  r. 1 8 4 9  był 3 3  
w r. 1 8 5 0  był 4 3  w 18 5 1  r. 3 8 ,  a w 1 8 5 2  roku 
4 7  milionów. W ywóz z Francyi do Turcyi wyno­
s i ł  tylko w 4 8 4 8  r. 1 2  milionów, w 1 8 4 9  r. 18 . 
w 1 8 5 0  r. 2 3 , w 1851  r. 2 2 , w 1 8 5 2  r. 2 0  milio­
nów. Różtrićk ta między importacyą i eksportacyą 
jest w tem głó» tiie, że Turcyą dostarfcza przedmio­
tów, jako to: jedwabiu, w e łn y , bawełny, ziarn tłu­
stych, które wszystkie zużywają fabryki i rękodziel- 
nie francnzkie i tak przerobione, na inne w ysyłają  
targi. Jest to z resztą rzeczą bardzo naturalną aże­
by Trircya, która nie jest jeszcze na stosownym punk­
cie wykształcenia przem ysłowego, aby z bogactw  
danych jej od natury korzystać m ogła, w y sy ła ła  do 
innych krajów sw e siły  produkcyjne i w zamian od­
bierała od nich rezultata przemysłu.

Lecz ca ły  ten stan handlu i zamiany zaw isł w e­
dług L ć  P a ys  na systemacie. wolności handlowej 
istniejącej w państwie ott mańskiem. Syśtem profii- 
bicyjny jest tam nieznany. Cło średnie jest 3% , 
najwyższe dochodzi zaledwie 5°/0. L stw o więc jest 
przekonać s ię , że obok interesów politycznych leżą  
w przyszłości tego państwa przeważne interesa ma- 
teryklne, i że od zmian jakiebyw  nirm zajść mogły, 
za w isł powiększej ezęści nie tylko punkt ciężkości 
hondlu ze Wschodem rzyli równowaga, ale nadto, 
że się wiążą do j  go istnienia nadzieje pracy i ty -  
wilizacyi europejskiej.

Horespondcncya Czasu.
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jaka naw iedziła okolice nasze tego lata i troskliwości
Rządu spieszącego na ratunek dotkniętych nieszczęściem
Dl. da*„iBjSzych MMych d o m ..ie ,A o “.?»m m Ir.SĆ  o l ó l n . j - o  t a i 8 n j <  J ?
zesłanego do wszystkich poszkodowanych przez guber­
natora cywilnego gubernii Radomskiej; bo z tego auten­
tycznie dowiedzieć się móźecie o środkach przedsiębra­
nych przez Rząd dla zatarcia śladów i strat poniesionych.

I tak, w samym powiecie Miechowskim rozdano pomię­
dzy najnboższych włościan tytułem bezzwrotnego wspar­
cia 4000 th , a Wypożyczono im na Zasiewy ozimne 8656 
rs., wszystkich zaś uwolniono od podatków i naleźytości

zle o sobie publiczności, i nfepokazywał tćj pracy, która 
właśnie źe w szlafroku powinna była w domu pozostać. 
Powiadano nam, źe wyjechał do Wenecyi dla kształcenia 
się w swój sztuce, i to tłumaczy nam dla czego ten por­
tret figuruje na wystawie; artysta niepozwoliłby go wy­
stawić. P. Swierzyńsbi dostarczył także kilkanaście coś 
portretów małój objętości, i wartości mewiększej pod 
wzgfędem sztuki; wszakże trudno mu odmówić talentu 
w (hwytaniu podobieństwa.

Kto nie szuka czego innego w portrecie tylko żeby miał 
powtórzone swoje, lub czyjeś rysy, temu wystarczy 
rodzaj p. Swierzyńskiego; zawsze to lepsze, jak najlepszy 
dagerotyp. A propos dagerotypu chociaż to rodzaj nie- 
odpowindaj^y wystawie, znajdujemy mi^dsy innemi, por­
tret fotograficzny kolorowany przez p. Gołębiowskiego. 
Robota ta tak jest staranna i zręcznie wykonana, źe na 
pierwszy rzut oka śmiało ujść może za niezłą akwarel- 
lową miniaturę.

Tyle o portretach naszych malarzy Krakowskich; — 
Warszawscy i Lwowscy acz nielicznie reprezentowani na 
tćj wystawie, celują i talentem i umiejętnością malowa­
nia. Dość tu wymienić portret malowany przez p. Rodzie­
wicza , a wyobrażający mężczyznę w średnim wieku 
w mundurze urzędnika cywilnego, fpodobnoś p. Krzyża­
nowski z Warszawy), aby powziąść wyobrażenie o dobrćj 
szkole. Znajdzie się tam i rysunek i koloryt z naturą zgo­
dny, i ta siła tak potrzebna w portretach męzkich. Inny 
utwór pędzla p. Hadziewicza: Sieciech i Krzywousty, cho­
ciaż może należy do rodzaju historycznój kompozycyi, 
właściwie między portretami mieścić się powinien, z tćj 
przyczyny, jjj Sq t0 dwie głowy; Sieciecha, wyraźnie 
studiowana z natury, a małego Krzywoustego wiacój zidea- 
lizowana. W t<$j gfowje Sieciecha umiał p. Hadziewicz 
schwycić typ c*ysto-polski; obok rysów wyrażających 
przymioty rycerskiego ducha, w oku mieści się cała ła­
godność, niBiedwo miękkość serca, i ta dobroduseność 
która tram tyle złflgo narobiła. Głowa ta należy rzeczy­

wiście do najszczęśliwszych, jakie wyszły z pod pędzla 
naszych malarzy usiłujących m alować narodowe figury; 
śmiało stać może obok modlącego się czy  dumającego 
Staruszka przez ś. p. W ańkow icza, rortret Bandtk ego, 
z którego artysta zrobił prawdziwy yp tak zwanego książ­
kowego m ola , . lubo c o k o lw ie k  zbywa mu na s ty lu , i na 
tym tonie ogólnym bez jakie# 0 nic się dobrze niewyda, 
należy bezpiecznie do lepszych  w tym rodzaju produkcyj.

Pana Kaniewskiego z War«zawy oglądaliśmy mały por­
trecik hr. Małachowskiej; j°gt ,on w rzędzie tych, gdzie 
aksamit, atłas, koronki, szal Up. starannie są wypraco­
wane; wszakże z tych drobią2#0^ memoźemy zrobić so­
bie żadnego wyobrażenia o talencie 1 sposobie malowania 
tego artysty, mało znanego u nas w Krakowie.—Pan Ra­
czyński ze Lwowa, nadesłał na wystawę k-lka swoich 
prac rodzajowo-historycznych, 0 “ ( rych późniój mówić 
niezaniedbamy; nateraz uwagę naszą, a w ogóle całój 
publiczności, zwrócił portret )eg° wasny malowany przez 
niego. Jest to jeden z tych p°r re w 0 których zwykle 
powiadają, że tylko potrzeba a y przemówił. W rzeczy 
samćj, artysta umiał dać tski® y°*e płótnu, że słysza­
łem osoby, osobliwie damy, utrzymujące, żeby się bały 
zawieszać go w sypialnym pokoju ma się rozumieć przez 
chwalebną skromność; wzrok bow.em męiczyzny, choćby 
malowanego, niepowinien być ,e*n tajemnic budo-
aru — chociaż budoary w ty® łV1.0 ^ 'agciwie do ’mity­
cznych fikcyj należą. To wSzystlt? P°k»zuje, £e artySta 
nieżałował effektów dla wyd°hyc>«1 całój twarzy z cie­
mnego tła , i dla nadania ocz°m 8 Prz°nikliwego ognia, 
źe aż wstydliwą traogą cicho serduszka napełnia. Ton 
w całym portrecie bardzo j®8*' harmonijny i przyjemny 
dla oka; rysunek twarzy dokładny, lecz w studiowaniu 
części więcój może wyrachowania naelłekt, niż owój su­
miennej prawdy jnjfa znamionuje portret p. R żakowskie­
go. Główny zarzut jaki moioaby zrobić p. Raczyńskiemu, 
jest niestósowność kostiumu i układu, fen paletot pia­
skowy, pod paletotem ten ff8“ czarny, pod frakiem ta

kamizelka czerwona 1 ta krawatka niebieska, jakoś to za- 
cęźko 1 po fihs rowsku wygląda, zwłaszcza, źe to nie 
zwykły strój malarze, stojieego pfźed obrazem i trzyma­
jącego paletę z pędzlami; w prawdzie paletę trzyma 

pTatoóm ręku a lewą schował do Kieszeni; ale to nie 
uniewinnia mńićj estetycznego ulłardu. Bądź jak bądź, 
w portrecie tym dowiódł p. Raczyński, źe może wyjść 
na bardzo zdolnego i znakomitego malarza, jeżeli dopro­
wadzi do tego, iżby każdy pociąg jego pędzla był wy­
pływem znajomości rysunku i sumiennych stu iów z na­
tury. Otóż i cały zastęp portretów który byśmy zamknęli, 
gdyby jeszcze niewypadło powiedzieć o akwarelli p. Topy, 
wyobraźającój samego artystę, opsrtego na skale w Al­
pach tyrolskich. Moc kolorytu, surowa dokładność rysun­
ku, wielka szlachetność w układzie figury znamionująca 
delikatny smsk i uczucie głębokie, policzyć się mogą do 
głównych zalet tego małego utworu, który śmiało wal­
czyć może o palmę z płótnami olbrzymiego nawet roz­
miaru. Żałujemy, źe nic z innych prac tego u'alentowa- 
nego malarza niezdobiło wystawy; jeżeli niómiał jakićj 
większój kompozycyi na pogotowiu, szkoda źe choć nie- 
pozwoLł wystawić swych abwarellowych szkiców przy­
wiezionych ze wschodu, które naznaczone są taką ła­
twości 4 i tralnością w chwytaniu charakteru okolic i po­
staci mieszkańców, źe oglądając je , nabieramy prędsze 
wyobrażenie o ziemi i niebie Afryki, niż z długich, kil- 
kotomowych opisów podróży. — Wypada jeszcze wspo­
mnieć o portrecie trzech chłopczyków malowanym przez 
p. GrineVa z Ternows — wszakże niewspoinnićlibyśmy o tćj 
bardzo podrzędnój robocie, gdyby nie ta uwaga, źe p- 
Griner pracuje nad historycznym obrazem, który ogląda­
jąc kiedyś, dostrzegliśmy pewnych ?alet mbgąóyeh się 
przy pracy, przy starannych studiach rozwinąć.



V a  8.
skarbowych. Prócz togo dla podania im możności zarob­
kowania po ustaniu robót w ziemi, przeznaczył Rząd rs. 
10,000 na zarobki przy drogach prowadzonych okolicami 
poszkodowanemi z wyraźnóm zastrzeżeniem, aby do za­
robku przypuszczeni byli ludzie nie mogący, bądź dia fa­
milii, bądź z mnych powodów oddalać się z miejsca na 
czas dłuższy; dla reszty bowiem obmyślono zarobki ptzv 
walach nadwiślańskich w niewielkiej stamtąd odlegfośtei, 
bo w tuzinie Osieckd-Kopfzywnickiej, - dfAe ni| ^  cej
wyznaczono 20 ,000  rs. Przy tych ostatnich robotach ob­
myślono aby żywność i przytułek na miejgbu źniileSć m ó- 
pli przybywający na zarobek, gdzie pracowity robotiiik 
80  kop: może zarobić. W łaściciele dóbr i M i ci gmin jako 
najlepiój obeznani ze stosnnkami W łościan, bzynili z  po­
lecenia władzy wybór pomiędzy niemi Obd Względem ich 
przeznaczenia do robót W powiecie lub nieco dalój nad 
W isłą , i udzielić im (z nadóHhnegO fuhduśzb pewnych 
kwot na podróż. Naczelnik powiatri Miechowskiego p. Piąt­
kowski zw iedzał wszystkie miejsca klęską dotknięte i za­
chęcał włościan do udawanik się na zarobek do wałów  
nadwiślańskich, stawiająfc irri Górali za przykład, którzy 
na długi cżas opuszczają rodzinę nawet udając się o kilka­
dziesiąt mil do bobót. Tym spóśobem nastręczona spóśo- 
btioŚć zarobku oohroniłi ludną ókólicę od nędzy, gfódu 
i nieodstępnych w czasach niedostatki chorób i śmier­
telności , a troskliwość z jaką tak gubernator ćyWiliiy p 
Białoskórski jak i naczelnik powiatu naszego, Ważną tą 
Zajęli się sprawą, każdy w właściwym  sobie zakresie, w y­
mowniej już W piśmie Wńśzóm była uznaną; dodać tu 
tylko winianem, iż gotowość naczelnój władzy kraju w nie­
sieniu i to nader spissznóm pomocy, tak tu jak i w szę­
dzie, dowiodła opieki wys. Rządu nad dobrym bytem kraju 
i gorliwości tych, którym zarząd najwyższych spraw pó 
wierzono.

O uwolnieniu właścicieli dóbr od bieżących i zaległych 
nawet podatków, tudzież o pożyczce udzielić się nieba­
wem mającej  ̂ donieśliście W swoim bźdśió, gdyby wszakże 
nowe jakie daty w tej mierze mnie doszły, nieomieszkam 
ich wam udzielić.

Poznań 4
W tych dniach postawionym został W kościele w Obrze 

pomnik Ojca Karolowi Antoniewiczowi, ze składek dobro­
wolnych obywateli wsi i miasteczek naszych, pomnik ten 
jest z marmuru z popiersiem zmarłego. W przyszłym li­
ście powiem wam jaki jest na nim napis położony przez 
składiiujących, bo bracia jego zakonni, wdzięcznie przyj­
mując ten hołd oddany ich drogiemu przełożonemu, nie 
mieli żadnego udziału w całym projekcie i wykonaniu 
pomnika tego , którym się Ii św ieckie trudniły osoby.

Zbyt rzadko przychodzi mi podawać od nas wiadomości 
l i te ra c k ie , doniesienia o drukujących się k s iążk ach , bo 
jesii nawet cośkolwiek nowego u nas ópuŚci prassę, to 
Zwykle autor nie z Księstwa, jak np. oslatn iem i czasy^ 
głębokie badania Uczonego Lelewela: Wst^p dó historyi 
wieków Średnich; lóm skwapliwiej w ięc pośpieszam wam 
donieść, że w tój chwili drukuje się i druk bardzo już 
posunięty wielkopolskiego autora, obszernego dwutomo­
wego dzieła , pod tytułem: Sludia o litera turze ludowej, 
ze stanow iska h istoryczn ej i  naukowej kry tyk i przez R. 
W. Berwińskiego. Nie jesteśm y bez obawy, czy stanowi­
sko autora odpowie życzeniom i zasadom naszym , szcze-  
gólnićj o  do strony religijnój, ale nie wątpiemy źe grun­
townie i z znajomością rzeczy i z talentem obrobione bę­
d zie , jest to bowierh pole na którćm autor najwięcój pra­
cował. Załączamy także ustęp z konkluzyi, który przy­
padkiem wpadł w ręce nasze, a który niejako maluje sta­
nowisko z którego się autor na przedmiot zapat uje.

„Krytyczne i naukowe zgłębienie i poznanie literatury 
ludu może nam przedewszystkiem dać tylko skazówkę i 
miarę dzisiejszćj jego  oświaty, może nam tylko wskazać 
szk o łę , w której lud najwięcój się u czy ł, i ścieżki, któ- 
reini do tój szkoły po swoją chodził naukę, może nam 
wytłumaczyć całą doniosłość wpływów, jakie na jego wy­
obrażenia, obok historycznych losów kraju, wywierają 
promienie centralnego słońca oświaty, a może i odkryć 
prawa, pod jakiemi promienie tój oświaty łamią się w pryz- 
macie jego  ducha I

„Czyby z odkrycia i poznania praw tych mniejsza wy­
nikła korzyść, niżeli np. z wytropienia w literaturze lu - 
dowój jakiego zabytku z czasów słowiańskich? Dla ar­
cheologów i zaciekłych Słowianofilów, być może; ale dla 
tych , co niechcą usuwać się przed obowiązkami, ważniej­
sze zapewne będzie odkrycie, nie nowe wprawdzie, ale 
dziś już poniekąd zapomniane, do którego na drodze ni­
niejszych moich poszukiwań doszedłem , a które dla lepszej 
pamięci raz jeszcze tutaj powtarzam: że lud jest zawdy 
taki, jakim go mieć chcą k sięża, jako reprezentanci ko­
śc io ła , szlachta, panowie i wszyscy surdutowco, jako re­
prezentanci czasowe! po za kościołem oświaty, i naresz­
cie każdorazowy rząd, jako wyraz politycznych kraju sto­
sunków.

„Myśli lud to tylko,- i to tęź tylko w ustnej swój lite­
raturze powtarza, co mu w kolei czasów do myślenia i 
do przetworzenia w dziecinnój wyobraźni podadzą te trzy 
w połączeniu czynniki.

„Jak gó sobie wychowamy, takim będzie lud nasz, a 
literatura jego taka, jakie wychowanie!*

do^Holitysza do W ęgier, gdzie odbędzie się wielkie 
polpwanie dworskie. A rcyksiąże Franciszek Karol 
ojciec JG K M ckci, A rcy k siażę ti Ernest Zygm unt i 
Rajner, tudziez jenerałow ie  hr. W ratislaw , książę 
Jó ze f L ibkow icz , hr. Schlick i w. łow czy  koronnv
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—  Projekt do budżetu na rok skarbowy 1 8 5 4  od­

dany ju ż  został do druku. Nakazany przez N. P a ­
na system oszczędności zaprow adzony z o s ta ł we 
w szystkich gałęziach  s*„żb publicznej mianowicie 
zaś w wydatkach na wojsko.

— Hospodar w ołoski książę Stirbej zabaw iw szy 
w Peszcie dzień jeden p rzyby ł do W iednia dzisiaj, 
we środę spodziewany tu hospodar multańskl książę 
Ghika.

— Przerw any w tej chwili, na krótki czas, jak  się 
spodziew ać należy, handel A ustryi z Turcyą znako­
mite w statystycznych w ykazach zajmuje miejsce. 
W edle ostatmego wykag,, z x urCyj do Austry:
lądem w ynosił l» ,o 4 3 ,0 0 0  z łr .  wywóz tąż samą 
drogą do Turcyi 1 1 ,8 9 8 ,0 0 0  z łr . Handel z Turcyą 
morzem liczony jest na dowóz, na 18 , ną Wywóz, na 
2 0  mil. z łr . lak że og0| ny ruch handjowy oba t’ h
państw  ze sobą wynosi rocznie około 6 8  mil. z łr . 
Policzyw szy do lego przerw any handel z K sięstw a­
mi N&ddunajskiemi, a Przynajmniej umniejszony, s tra ­
ty dla Austry. z powodu wojny nad Dunajem, są  nie­
zm ierne; a lubo porty tureckie pozostają o tw arte dla 
neutralnych sta kow kup,eckich) wssjakże stan W(i_
jen n y  nie d ozw ala  u trzym yw ać stosun k ów  h andlow ych  
w  tak kwitnącym  stanie ,ak  w  c z a s ie  pokoju, a na­
w et potrzeby zm ieniają SMJ) a s( d natura e sv fe k
handlowych, kredyt z&s na kt(J hande, }
opierać tak dalece u rażo n y  zostaje na szwank, iż
nikt 8' ^ J ^ i e j s z y c h  okolicznościach
rzucać się na niepewność.

- A b y  biedniejszym mieszkańcom Med lam|
m esć u lgę w  tegorocznej d rożyzn ie , rada m unicypal­
na tego m iasta " T * n a c z y ła kom isyę i p o l e c T  z f f a d -  
cz e  środki, a w .e h  liczb ie  W ydaw anie bonófr ńa 3 0  
cent. z a  które d óstać m ożna 2 8  uncyj ch leb a; co 
w ięcej ten chi ab k osztu je, p iek arze otrzym ają d o p ła ­
ci z  k asy  m iejskiej. Z ir z ą d  pobożnych ja łm u żn ik ów  

ofiarow a ł na ten ce l 1 2 0 , 0 0 0  lirów , nadto chorym  
ubogim d ostarczać będą ..darmo chieb b ia ły  tak jak  
w  roku 1 8 4 7 .

— Hor. Nory mb. pisze zM unchen: Poseł austrya- 
cki przy tutejszym dworze hr. Esterhazy, który w 
czasie pobytu Cesarza wtutejszem mieście szczegól­
nych doznawał względów, przeznaczony jest przez 
sw e g o  M o n a rc h ę  na  p o s ła  p r z y  d w o r z e  ro sy jsk im  i 
w  c iągu  tO  lub 1 4  da i  o p u s z c z a  M u a ch o n .  H r .  A p -  
pdnyj d o ty c h c z a s o w y  p os  t  w T u ry n ie  z a m ia n o w a n y  
posłem austryackim przy tutejszym dworze.

— Turcy bawiący w Wiedniu otrzymać mieli od 
swojego rządu rozkaz powrotu do domu. Mówiono 
również, że Abbas pasza kazał młodym Egipcyanom 
słuchającym nauk w Miinchen powracSć i wstąpić 
w szeregi wojskowe, lecz JV. Munch. Z tg  temu za­
przecza.

— Celem dochodzenia wielu reklam acyj ze strony 
austryacklćh poddanych o ualeiytości od rządu i pod­
danych tureckich, z daw niejszej daty sięgające 
jako skutek poselstw a fmp. hr. Leiningena do Kon­
stantynopola, wyznaczoną tamże zo sta ła  komisya 
mięszana za staraniem  c. k. internuneyusza złożona 
z członków  poselstwa austryackiego i urzędników 
Porty, która zajmuje się sprawdzeniem  lilw idacy j.

T u r c y  a.-

W iedeń 6 listopada. N. Pan wyjechał wczoraj ra­
no o wpół do 6ćj osobnym pociągiem kolei żel&znćj

Wiedeński Tygodnik lekarski zamieszcza list pe­
wnego lekarza znad dolnego Dunaju, którego szcze­
góły rzucają wielkie światło na stan arm i turcckićj. 
Niedawno— są słow a tego listu pisanego w końcu 
zeszłego miesiąca — odbywały się wielkie ruchy 

’ * żegluga na Bosforźe z Burgas i Warny, tu­
dzież stąd do Szumli, naszego centrum armii, poświę­
cona tylko żołnierzom. Tym sposobem .widywałem 
wielu chorych rozmaitego rodzaju, gdyż oddziały 
u rozmaitych stron państwa ottomanskiego razem 
zmięsz&ne rozstawione są na około Szumli. Nic rzad­
kiego widzjeć przed moim namiotem maródera Albań- 
czyka i Fel fali a chorego z tęsknoty za domem, mięk­
kiego wygodnisia Humeliota i wytrwałego dzikiego 
Syryjczyka; wszystkie farby, wszystkie rasy, w szy- 
8 . óawet wyznania skupione w tem pstrem zbie­
gowisku, a we wszystkich ubiorach nowożytnego 
? 0VVe r z a 5 wiadomo, że obok licznych chrześcian i 
.y ovv dużo w tureckirm Wojskć napotka renegatów,

0 o stanu zd ro w ia  nie w ie le  s ię  zm ien iło , tylko ż e  
pow oli p ojaw ia  s ię  cholera z z a  Dunaju, pomimo bo­
w iem  zan iknięcia  i przerw ania  kom uaikacyi, żyjem y  

c ią g ły c h  stosunkach z  K sięstw am i i stam tąd na­
w et sp row ad zam y chininę. P ierw si ch o leryczn i po­
kazali s ię  w  K arasu , g d z ie  zaraza  p r z y s z ła  z  R a s -  
s o w y  lezą rćj nad Dunajem . Tak i w  d aw n iejszych  
zjaw isk ach  tćj choroby lek arze brali ją  za  biegunkę  
ż ó łc io w ą  lu b  ch olerę sp orad yczną, a lę  o b s e r w a c y e  
® °jj od w  B u juk -K ajn ard żi i w  K u zu k -K a j- ;
nardżi (p o d  S y l i s t r y ą )  nie zo sta w ia ją  mi w ą tp l iw o ­

ści WŹględem natury zarazy. Liczba lekarzy zw ię­
ksza s.ę niezmiernie przybywającymi zewsząd z E u -

a 6’ Że mamy z nów suche i ciepłe dni,
tudzież obfite zapasy żywności, między Łemi wszakże 
na nieszczęście za wiele wódki, którą wyznawcy 
P ro ro k  tak dobrze mepogardzają jak i winem, ow­
szem niekiedy nazbyt s.ę trunkom oddają. Obfitość 
dobrego ryżu i wyborne, baraniny, któremi wojsko 
zaopatrują, prawdaiwem jest dobrodziejstwem S ta -  
cye szpitalne urządzone są tymczasowo na linii 
z W arny do Szumli w Paravedi, z Szumli do Rusz- 
czuka, w Łomie pod Razgradem, doSylistryi w dwóch 
kierunkach w Aidoglu i Sbabansu, tudzież w Jen i- 
bazar, Gnmbarlik, wBujuk i Kujzuk-Kajnardżi. Z S y -  
is ryi idą linie na dół Dunaju, a z Ruszczuku w gó- 

nrneh1111 8l^g*J^ .^*® zyn*ł tutaj Widdynia. Armaty, 
S«raebvPr n1r.,'„’ c rur£'tCZQe narzędzia, lekarstwa i 
llańfe Lekarze m ai.WB h ' ”a* ' )'ch " iePra“ -
wS, wszędzie r i? ,r ite kDo”‘V r gv  '*•:
tak jak ellcerska jest dostateczna, ! * #  Ldle* iSk 
w główzej kwaterze jako i po w.oyolkich . f , cL ch 
a zwiedziłem je  wszystkie, panuje wesołość i dobry 
duch, co znacznie do zdrowia przyczynia się.

— Pressa wiedeńska pisze: Odbieramy dziś (63 
wiadomości z Bukaresztu, według których rozkaz 
wydany w Konstantynopolu 21 z. m. aby zwlec roz­
poczęcie kroków nieprzyjacielskich zapóźno doszedł 
Umera paszę w Szumli. Tatar, który wiózł ten roz­
kaz wstrzymany został w drodze przez to, że koń 
mu padł, a przed kilką godzinami wyprowadzono 
z tego miejsca, gdzie się to przytrafiło wszystkie ko­
nie do armii. Musiano więc szukać konia daleko i 
12 godzin stracono. Rozkaz Sułtana, jak  nas zape­
wniają, nie był warunkowy, ale owszem stanowczy, 
aby nawet w przypadku rozpoczęcia kroków nieprzy­
jacielskich wstrzymywać się z bitwą. Dalej dono­
szą nam, iż z ruchów wojsk domyślać się można, że 
książę Gorczakow stara się połączjiĆ centrum swoje 
z korpusem jenerała  Danneaberga za pośrednictwem 
innego korpusu. Do tego korpusu wcielona ma bvć 
jak  utrzymują milieya wołoska.

— Ost-Deutsche-Pósl pisze: Późno wieczorem 
chodziła pogłoską,, iż nadeszły z Hermknstadtu de- 
pesze donosząca, iż Wzmiankowana wczoćaj potyczka 
pod Dżjurdżewem była prawdziwą bitwk nie tak iak 
donoszono, i żc do liczby Turków, któirży ostrzeli­
wali miasto, trzeba przydać jedno zeró, taa że za­
miast 8 0 0  do 1,000 , powinno być 8 do 10,000 .

— Cop. Ztg. Cor. donosi, iż według nadesżłych 
pewnych doniesień z Bukaresztu, Turcy w dniu 2 8  
z. m. (który to dzi ń wedle nich do szczęśliwych sie 
liczyJ opuściwszy punkts ufortyfikowane, W dwóch 
miejscach pod Nikopoli i Tersencźykiem przeprawili 
się łodziami na drugą slrouę w małej licznie i stam- 
ąd zapuszczali zagony po W ołoszczyznie. Oddział 
ttóry przybył Igo b. m. pod Dżjńrdżewo dostał się 
tam drogą od Zimnicy i tą samą drogą potem cofnął 
się. Zdaje się, że ten korpus 2gd obozował na dro­
dze ŵ  pobliżu Dżjurdżewa. Rosyanie trzymają się 
obronnie. Liczba Turków, którzy przeprawiali sih 
pmez Dunaj podi Kalafatem, Nikopoli i Tersenczykiem 
podaną bywa na 2 6 ,0 0 0 , naprzeciw którym sto i40  000 
żołnierza rosyjskiego, skąd w/roszą, iż Turkom nad- 
ciągnąć muszą posiłki, i że wojsko ich skoncentruje 
się na jednym pufrtfćić. '

— Gaz. Tryestska w jednym z listów stambulskich 
rozbiera szczegółowo pytanie, czy Turcyą znajdzie 
dość pieniędzy na prowadzenie długićj wojny. Z e -  
sumowawszy obliczenia korespondenta okazuje s ię , 
że wczasie pokoju potrzeba Turcyi na roczne sta łe  
wydatki przeszło 5 2 3 ‘/a mil. piastrów. Doliczywszy 
do tego z jakie 6 0 —8 0  mil. na nadzwyczajne wydat­
ki nP; w hsnku, procenta, w ypłaty różne 
naprawę meczetów szkół i t. d. summa wydatków 
wyniesie około 6 0 0  mil. gdy tymczasem w najkorzy-

tfOO000 ś j ś r y s s
1C? ńiKtrów ’SS? ^  P rz c C lS c ' u  żołnierza i oficera po 
tó i i l l i r r  > czynią po maj, Odkąd zacz?-
6 irtiL' możności wojny z Rosyą, zatem przez 
spin o8' ^ , P rz^ ^ °  5 4 0  m l. piastrów, gdy tymcza­
sem dochody wśród tego zaledwie przfniosły 3 0 0  

(P r*y«nać trzeba, źe korespoadent rzeczony 
przesadza licząc po 10 piastrów w przecięciu dzien­
nie, takiem samem prawem moźnaby rachować 5 pia­
strów ). Jakże pokryć 2 4 0  mil. niedoboru? Jak  u- 
trzymać dwór, zapłacić urzędników i trf. _w ciągu tych 
6 ciu miesięcy co również około 100 mil. kosztuje? 
Czy przez pożyczkę w Europie? W prawdzie Nurnik 
pasza udaje się do Francyi i starać się 0 pie­
niądze, ale przypuściwszy żeby Porta dostała cze­
mu jednak nie bardzo w 'crfS i bpz z »stawu i reknimi 
(a  haracz księstw ra  Idunajsuich nie może być teraz 
rękojmią zwrotu) z jakie 4 0 0  lub 6 0 0  mil. piastrów
które wystarczą Ziftwu ńa 6 m ie g fę ć / t3 S tP “  wo7-

in'a *ni nrawdr^r " eŻt0'°  “  nowe w ^ S i ,  
&  E  r P^C*0ie 8?̂ ? Nigdzie, chvba

Kandyą i Cypr, na które Anglia 
oddawna ch c .w em  patrzy okiem. Ale czyżby inoe
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m o c ars tw *  z e z w o l i ł y  n» t a k o w ą  s p e k u la c y ę ?  Bynaj­
mniej i td... . R e z u l ta te m  tego  a r t y k u ł u  je s t  zatem, ż e  
p o n ie w a ż  P o r t a  n ie  ma p ie n ięd z y  p r z e to  m o ż n a  s ię  
s p o d z ie w a ć ;  iż  s p ó r  bez  w o jn y  s ię  z a ł a t w i .

—  J a n n i  K a ta r g i  o b sz e rn e  czyn i  p r z y  ś le d z tw ie  
z e z n a n ia ,  w  sk u tk u  k tó ry c h  w ie le  osób  w z ię to  pod 
a r e s z t .  On ró w n ie ż  w y k r y ł  z a b ó jc ó w  M e n cm e n lisa  
s w e g o  t o w a r z y s z a ,  k tó ry  u p r o w a d z i ł  p. B a r r y  i w y ­
m ó g ł  2 5 , 0 0 0  z ł r .  w y k u p n a .  M enem en li  c h c i a ł  bo­
w iem  z p ien iędzm i sc h ro n ić  s ię  do G r e c y i ,  a le  c ia ło  
je g o  zna lez iono  w  m orzu  a p ie n ięd z y  p rz y  nim n ie­
b y ło .  K af iszy  i p r z e w o ź n ik  łó d k i  zam o rd o w ali  r o z ­
b ó jn ik a ,  i z r a b o w a w s z y  g °  ® m orza .  Z a
te  p ie n ią d z e  kupili g r u n ta  pod  W u r l ą  i żyli bez  k ł o ­
po tów . A r e s z t o w a n i  ze zn a l i  w s z y s tk o ;  na  ż ą d a n ie  
je n e ra ln e g o  ko n su la tu  f ra u cu z k ieg o ,  g ru n ta  i<h w  w a r ­
tości 9 0 0  f. s t .  o b ło ż o n o  s e k w e s t r e m ,  ta k  w ię c  p. 
B a r r y  c z ę ś ć  p ie n ię d z y  sw o ic h  o trzym a.  W ie le  osób 
sk o m p ro m ito w a n y c h  je s t  zeznan iam i K a ta r d ż ie g o ;  k u ­
p ie c  j - d e n  g re c k i  w  dniu s ta w ie n ia  s ię  jego s p r z e ­
d a ł  w s z y s tk o  i u s z e d ł  do G recy i .  N o w y  g u b e r n a to r  
S m y rn y  I  ;m t i ł  p a s z a ,  r e n e g a t  g r e c k i ,  k tó ry  n ie g d y ś  
p o p e ł n i ł  m o r d t r s tw o  w  S m y r n i e ,  a potem u s z e d ł  i 
p r z y j ą ł  t u r b a n ,  n ie je s t  s z c z eg ó ln y m  p r z y ja c ie le m  
G reko  , a le  c z ło w ie k  to  e n e rg ic z n y  i z d o ln y  u t r z y ­
m ać  pub liczne  b e z p ie c z e ń s tw o .

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Gazeta kościelna wiedeńska następujący podaje stosunek wy-

znań chrześciaóskich na św iec ie :
1 9 4 ,5 0 0 ,0 0 0 K atolików  rzymskich.

4 ,5 0 0 ,0 0 0 „ greckich.
2 0 0 ,0 0 0 „ orm iańskich.
5 3 0 ,0 0 0 „ maronickich.

3 5 ,0 0 0 „ syryjskich (un ici Jak o b ici).
2 0 ,0 0 0 „ chaldejskich (unici N esto ryan ie).
1 5 ,0 0 0 koptyjskich.

2 0 0 ,0 0 0 „ syrochaldejskich (unici Tom asiści).

Razem  2 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 katolików .
Sehizm atyków :

6 4 ,0 0 0 ,0 0 0  G reków  sehizmatyków.
3 ,0 0 0 ,0 0 0  Monofizytów arm eńskich.
1 ,8 0 0 ,0 0 0 „ abissyńskich.

5 0 0 ,0 0 0 „ syryjskich.
2 0 0 ,0 0 0 „ koptyjskich.
1 0 0 .0 0 0  Tom asistów  gyrochaldejskich.
5 0 0 .0 0 0  Mes tory  ano w chaldejskich.

5 .0 0 0 .0 0 0  Roskolników  w 80 sektach.
Kllzem 7 5 ,0 0 0 ,0 0 0  Chrzcdcian wschodniego kościoła.

Pro testanc i dzielą się na  4 0 sek t i przeszło 110  różnych 
drobnych odszczepieństw , jako to :

1 8 .0 0 0 .0 0 0  Luteranów.
1 5 .0 0 0 .0 0 0  Anglikanów.
1 2 .0 0 0 .0 0 0  Ew angielików  unitów.

7 .0 0 0 .0 0 0  Kalw inistów  niem ieck ich , holenderskich i
szwajcarskich.

6 .0 0 0 .0 0 0  M etodystów.
5 .0 0 0 .0 0 0  Prezbiteryanów .
5 .0 0 0 .0 0 0  B aptistów  kalw ińskich.

1 2 .0 0 0 .0 0 0  rozm aitych innych sekciarzy.
R azem  8 0 ,0 0 0 ,0  00  Chrześcian protestanckich.

*  #  *

DO JVV. Z LUBIEŃSKICH MORAWSKIEJ * )
Strata nieodżałowana jaką poniosłaś, przejęła mnie bo­

leścią. Jes t  ona n iepowetowaną, ciężką i wielką, ale go­
towałaś się do niej życiem cnotliwóm. Bóg ci dał poże­
gnać małżonka i ojca dzieci twoich, i zamknąć mu powie­
k i;  ale jedno z w a s ,  musiało się zawsze doczekać przed

*) Skoro rozeszła się w ieść o śm ierci śp. R eferendarza Józefa  
M orawskiego, w yraziliśm y żal k ilku  słow am i, na  jak ie  nas w p ier­
wszej chwili stać było. N ekrolog nie został nam  nadesłany. Czy­
taliśm y go w Gaz. W . Ks. Poznańskiego. Życząc sobie jed n ak  
i w naszóm piśmie uczcić pam ięć tego  zasłużonego obywatela 
um ieszczamy lis t niniejszy, pisany przez jednego  z przyjació ł 
zm arłego, do pozostałej wdowy, a k tó ry  przypadkiem  dosta ł się 
w ręce nasze. Przepraszam y za n iedysk rec ją  i zacną ! amę i szano­
wnego au tora  listu. Popełniam y ją  wszakże tem  chętniej, że znajdu­
jem y w tych k ilku  kondolencyjnych wyrazach, nietylko nekrolog 
odpowiadający p rosto tą  cnotom zm arłego, ale nadto boleść i po­
ciechę nad jeg o  zgonem, w ynurzoną z tern wyższem namaszcze­
niem, jak ie  obok znakom itych naw et pisarskich talentów  rzadko 
bardzo się trafia. W  przekonaniu  n aszem , składam y tym  sposo­
bem  piękny kw iatek  na grobow cu Śp. Jó ze fa  M orawskiego.

P. R .

drugim, tój smutnój godziny. Czy leksze znś sercu, po­
żegnać żonie męża, ozy pożegnać się z mężem i dziećmi? 
Na to przy modlitwie pokornej, znajdziesz odpow iedź .—  
Był nieboszczyk człowiek zacny, mąż zasłużony w kraju, 
sztmowany w Rządzie, m ły j drogi ziomkom, kochany
w obywatelstwie, nauki niepośledniój i zdania głębokiego, 
uchowawszy te wszystkie przymioty swoje pod płaszczem 
bojaźni Pańsk ie j, aleś Ty mu była koroną najpiękniejszą 
na z iem i; należało ci się wjęc słusznie ona bolesna po­
ciecha, i cierniowa nagroda, aby oddał ducha Panu Bogu 
swem u, na twoich rękach. Ostatniem pocałowaniem czy­
stej małżonki, dotykając się skrzepłych ust j e g o ,  Tyś 
straciła m ę ża , aie on zostawiał ciebie, matkę godną dzie­
ciom sw o im , panię dobrą czeladce i poddanym sw o im , 
dziedziczkę po sobie imienia poczciwego sw eg o ,  towa­
rzyszkę nieodstępną wszystkich przygód długiego życia 
swego, współuczę^toiczkę wszystkich cnót piękny h swo­
ich; iż w moment gdy się tnu Niebo otwarło, sama śmierć 
przy Tobie, s tanęła jemu za najpiękniejszą modlitwę, hymn 
wdzięczności Bogu, za taką połowę dla siebie na ziemi. 
Te Kilka wyrazów z ust kapłana, nie nrój sobie za po­
chwałę natrę tną: bo bywają chwile w życiu , co rumieni­
my się przy cnocie; jestto kwiat tój drogiej niewinności, 
jak ją ś. Bernard nazywa, którą wieńczy się w końcu ży­
cie sprawiedliwego. Upokorzona sama przed so b ą , od­
dasz tern jeszcze świadectwo zasłudze męża swego, któ­
rego płaczesz ; gdyż mąż i żona wzajemoie sie (u święca­
ją ,  odnosząc temu dank wspólny. Prządź zatem dalej 
dni tego szczęścia twego, którego nić się przerwała, ale 
wątek nie u-tał,  w świętem wdowieństwie, w pośród dzio- 
c i ,  krewnych i przyjaciół was obojga. Nie opuszczaj tej 
strzechy wiejskiej, pod którą źy l iśde  w zgodzie i m łości,  
lat hilkadziesiąt. Świeć teraz sama na całą okolicę, tak 
jak świeciłaś z mężem. W domu twoim gościnność, niech 
gromadzi zawsze dawnych przyjąć ó ł  waszych: bo to jest 
co mamy najzacniejszego na ziemi, a najlepszego , co od­
każać możecie dzieciom po sobie. Bogu J ą  a całym do­
mem oddaję, i piszę z uszanowaniem, nad które większe­
go nie mam, przy wyznaniu mnie, s ługą Jó j  prawdziwym.

X. 1. .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K u rta  telegraficzne  s  dnia 8  listopada: — Metaliki 

5 pr. 92% - Metaliki 4%-pr. 62. — Metaliki 4-pr. 73%6. — 
4-pr. z 1850 r. 76%. — 2% -pr. 48’/,.•  — 1-pr. 190, * ciągn. 
x 1830 r. 250, 302 .— Augsborg 114%. — Londyn 11 kr. 7.‘ — 
Paryż 134%. — Akeyo Bankowe 1 3 1 9 .— Akoyo kol. żn). półn. 
Kerdyn. 245. — Pożyczka x r. 1751 lit. A. 977/ ,, . ,  B. 116% •— 
O.t-Donau Dampfseh 770.

K u rs k r a k o w sk i 8 listopada. Bankn. auatr.j ż. 94% pi. 935/#. — 
Branki k u ra n t  żad. 106, p i. 105. — Roblo wrobrne nowe
nl ptnri. ----- O w n n ó y .in ry  uow o ś . 1 0 7 * /., V*. *07. — C w .n -
c y g io ry  s ta ro  A. iOO*/, p*. »OG*'a.— Im p e ry a ły  i. iii S, p*. 31  5.
Dukaty auslr. i holend. ż. 19 12 pł. 19 10, 20frankoive ż. 33 24 
pł. 33 18. — Liety zast. poi. ż. 99% pł. 93%. — Listy Zast 
galie. z knpnn. ś. 92. pł. 92%.

Kurs lw o w sk i  z d. 1 listop. Dukat holend. 5 z łr . 14 kr. — Du­
kat ces. 5 z ł r. 17 kr. — Półimpcrynł ros. 9 złr. 14 kr. —
Rubel ros 1 złr. 47 kr. — Talar pruski 1 z łr . 39 kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 19 kr. — Kurs listów zast. 
w gal. stan. Instytuoie kredytowym: Kupiono próoz kuponów 100 
po — złr. — kr. w mk. — Sprzedano 100 po 91 złr. 48 kr. —
Dawano za 100 złr. 9 kr. 18. — Żądano złr. — kr. —.

K u rs wiedeński z d .7  listo,'. Metaliki 93% — Nowa pożyczk.— 
83. — Akoye Banku w ;ed. 1319. — Akcje kolei żel. szl. — 
Agio od złota 18%. cd srebra 13 «■

K u rs w r o c ła w s k i  r, d. 7 listopada. Banknoty austr. 89% ż. — 
Banknoty polskio 95% d. — Listy zastawne polskie dawne i 
nowo 93% i. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 102% dto
3% -pr. 97% ż. — Kolej Krak.-górn°-sz!ąska 89% d,

( H 5 i )  L i z i t a t i o n .  ( t )
Vom Magistrate der k. Hauptstadt ^ raJ'an J? zorallgem einen  

Kenntniss gebraoht, dass zur L iefer" ^  . . . f e ul (*le hier-
stadtischen Pferde und des Lagerstrohes fur s'adtisehe Arrestan- 
ten auf die Zeit von der Bestatti*011® , lł. , Iv  śtober 1854 am
lsten  N o v e m b e r  im M a g i s t r a t s g e b a u d e  be> *». Uepartemcnt um
10 Uhr Vormittags e i n e  V e r s t e i g e r a n g  abgehalten worden wird.

Dor Ausrufspreis betragt: fur 1 Korotz Hafer 4 fl , |  £tr g
43", kr. und 1 Ztr Stroh 45 kr. CM*e-

Tobiaszek,

O b w i e ś * ® * ® 11*®

Heu
u  j  *'1 * M,,“ * v 1 kJH Uli łB  KI •

Das Vadium betragt: 200 fl. Cze- 
Krakau am 5ten November 1853.

W U W I P S t S - ' " - ,  -
Konie, wozy, bydło rogato, tr*®*'* 1 *. "< w d.

11 b. m. i r. tj w p atek o godzin'® * [f.na Ba tarcach
właściwych w drodze egzekucyi Toto _ *)Q 'loznę iioytacyą
sprzedane. — Kraków d 3 listopad* . ; ,

(1143) Sieroto"4 ’ *• komornik sąd.

(1152)
Daia

Sieroto"4'

Obwieszczen ê*
l ig o  listopada 1853 o 6odzint® 

przed
O )

lOtdj p rze d  p o łu d n ie m  
Su k ie n n ic a m i  s p rz e d a mw Krakowie w Rynku głównym n, 8pri!e(

przez Iioytacyą publiczną meble, Itcj41-0 1 P S ^ SOBpodarskie. 
Kraków dnia 8 listopada 1853- . . .

Felix S tro z e o k t, o. k. kom ornik
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Iniseraty.

< K u i i i ) m a d J u n g .

L au t hohem  Prasid ial-B eschlusse den 2 6 sten O ktober 1. J .  
w urde dem G efertig ten  d ie P ach tu n g  des S tad t-T h eaters  in K ra ­
kau, fa r deutsche und polnische V o rste llungen , vom ls te n  De- 
zem ber 1 8 5 3  auf 3 und respective sechs J a h re  iibertragen. 
K tlnstler und K ttnstlerinnen, welche au f ein  J a h r  E ngagem ent 
bei obbenannter Btihne zu reflectiren gesonnen s in d , wollen 
ihre O fferten gefalligst, an den G efertig ten , langstens bis 2 0ten 
N ovem ber 1. J .  brieflich nach W ien  einsenden , und sich einer 
ungesaum ten , befned igenden  B eantw ortung versichert halten.

Georg Wilhelm  ». M egerle, 
E igenthflm er und D irek to r des k. k. priv. T hea ters 

in  der Jo sep h stad t in W ien.

Uwiadomienie
W  moc decyzyi W ysokiego Prezydyum  z dnia 2 6 paździer­

nika b. r. przyznaną została  n iiś j  podpisanem u dzierżaw a K ra­
kowskiego T ea tru  w celu dawania widowisk niem ieckich i pol­
skich —  na trzy  a  respective na 6 la t od dnia Ig o  grudnia  
f. b. począwszy. —  A rtyści p łci obojćj, ubiegający się o roczne 
um ieszczenie przy jednćj z wymienionych w idow ni, zechcą się 
najpóźnićj do dnia 20go  listopada r. b. zgłosić listownie do 
podpisanego do W iednia  i m ogą rachować na szybką  i zaspa­
kaja jącą  odpowiedź. Georg Wilhelm c. Megerle, 

właściciel i dy rek tor c. k. uprzywil. Jozefstadzkiego 
(1 1 4 6 - 2 - 3 )  tea tru  w W iedniu.

Drożdży prasowany cli
dostać można a^wsze św ieżych w Handlu E d w a r d a  K i i e l iw a  
w Rynku pod Jaszczurkam i (1 1 1 5 -1 -3 )

(1U2) Księgarnia Wildta co
otrzym ała  dwa nowe śpiewy kompozyeyi A. L istęw sbiego: 

„ H e t m a n  J P o l n y  ś p i e w  « t a r o - i o l n l e i ' i h i “  i drugi 
„ M o d l i t w a  ś p i e w  r e l i g i j n y ' 1.

z *l4er*m' *’■ 3 rguliuiio w dniu 
M  4 b. m., ktoby takow ą zn a laz ł, ra  ■
ozy oddać w klasztorze 0 0 . B ernarJjnów  na Stradomiu, — Na­
groda pewna. ’ - (1 1 4 7 -1 -3 )

Mauczyclel pry watiiy
trudniący sie przez 9 lat domowćm wychowaniom młod )®ży, 
czy sobie stosownej posady. — wiiid:»tnoH0 osobiście albo
listownie pod adrespą J. K. ulica Ploryan^ku pod L, ^37 na dru- 
gióm piętrze.j ( l * 24-2-3^)

D O M  nowo wyrestaurowany, z ogrodem  i kaw aL 
ktem  g ru n tu  pod N rem  106  w Gm inie 9tej przy 

u licy K ru p m czć j, p rzy  M łynach D o lnych , w przedm ieściu P ia ­
sek położony, je s t  każdego czasu do sprzedania z wolnćj ręki; 
wiadomość pod tymże num erem  u  właściciela.

!tgawp«rgr̂ fc-r--rajttBa»tai

w m y _

W  dziennikach szląskich znajdujemy depeszę z Buka­
resztu 3 b. m. Napad Turków na Dfiurdźewo w (j j p m 
po silnej kanonadiie odparty został. Pod Karasu i OUe 
nicą,  gdzie Turcy również probawali przeprawić s ;e orze z 
Dunaj, miało im się powieść zajęcie wvsn na D nnaii. a 
j o d O l t a k ,  w 5000  w a .  K , i j le

Kroki wojenne miały się równocześnie rozpocząć na 
granicy azyatyckiej, przynajmniej wieść krążyła w Starn-

u? *̂° ltum Selim pasza rozpoczął wojnę.
W anderer  donosi,  że p. Internuncyusz cesarski pono­

wnie zapewnił Portę o neutralności Austryi w każdym ra ­
z ie ,  ale że p. Wildenbruck niezapewnia o niczóm. Na tem 
kończą się wiadomości o sprawie tureckiój. Dotąd niema 
jeszcze szczegółów o wy, adkach wojrnsiydi n-d  Duna­
jem, Gazeta T em eszw arska  u trzymuje, że dot d n ie b y ło  
walnej bitwy, tylko drobne utarczki.

IVeser Z tg  donosi o przybyciu do Hagi wysłańca tu ­
reckiego z poleceniem zaciągania oficerów marynarki do 
floty tureckiej.

Zgromadzenie związkowe niemieckie rozpoczęło znowu 
swoje czynności w dniu 3m b. m. Oprócz spra vozdań 
z czasu feryj w którym wydział nieustający pracuje, dro­
bne tylko bieżące sprawy będą nateraz przedinioteśn obrad 
tego ciała. Rząd pruski obwieścił już zmianę taryfy z - iąz -  
ku ce lnego , która wchodzi w życie z nowym rokiem. 
W  Frankfurcie krążyła wieść o abdykacyi Elektora He­
skiego. W;eść ta wprawdzie nie poraź pierwszy obiega 
w Niemczech, ale jak teraz niewiadomo czemu przypi­
sują tej pogłosce większą wagę. R z ą ,| kasselski pożycza 
u Rotszyldów 1 milion talarów, po 9 4  za 100.

Z Genui donoszą 2go b. m. o gotujących się demonstra- 
cyach robotników w celu uwieńczenia grobu księdza Dr. 
Bartolomeo Battaro, rzucono bowiem między nich pogło­
skę, iż ksiądz ten z powodu swoich opinij otruty został. 
W ładze przedsiębrały kroki ostrożności, wojsko konsy- 
gnowane w kosz rach ,  s traże podwojone.

Depesza z Londynu 5go donosi o niezmiernych wyle­
wach zrządzonych w Irlandyi. Miasto Cork stoi pod wo­
dą. Morze pochłonęło wiele ofiar.

A ntoni C iąpuński,  zar*$dzc» drukarni.


